
iW liścikach, które do nas piszecie, 
bardzo często czytamy o Waszych powo­
dzeniach w szkole i w domu. Sprawia to 
nam wielką przyjemność i my Krasnale, 
zaczynamy Was jeszcze bardziej kochać, 
jako dobrych i kochanych dzieci, które, 
sumiennie spełniając swe obowiązki wo= 
bec szkoły i wobec rodziny, wyrosną na 
obowiązkowych i pilnych ludzi i będą w 
przyszłości pomocni swoim, rodzicom i 
Krasnalom.

Pamiętajcie drodzy, że nauka wzbo* 
gaca człowieka i dopomogą mu w życiu. 
To też korzystajcie teraz,uczcie się pilnie i 
starajcie się ocenić wartości nauki. Przede- 
wszystkiem musicie dokładnie poznać hi- 
storję swego narodu i swój język ojczy­
sty. Będziecie wtedy mogli łatwo pisać 
do nas bez błędów długie i ciekawe liś’ 
ciki oraz przysyłać do „Krasnoludków41 
wierszyki i układać bajki i opowiadanka 
z Waszego własnego życia. Chyba pa° 
miotacie, jak w jednym, z poprzednich 
numerów pisaliśmy do Was, że niedość 
jest czytać „Krasnoludki“, lecz trzeba 
także do nich pisać. Jesteście posłusznemi 
dziećmi, więc mamy nadzieję, że usłu­
chacie naszej rady i zaczniecie pisać do 
„Krasnoludków". Do „Krasnoludków11 
można pisać bajki, wierszyki, opowiadan­
ka i t. d. Wyobraźcie sobie jak  przy= 
jeinnie jest czytać bajeczki i opowiadanka, 
ułożone przez Was samych. Serce wtedy 
raduje się u Krasnali!

A teraz powiem Wam cóś w sekrecie, 
ale tylko nikomu o tera nie" m ów cie—

zgoda? Zanim Wy przyślecie opowiadania 
z Waszego życia, my w tym numerze 
„Krasnoludków14 rozpoczynamy drukować 
bardzo ciekawą i zajmującą powieść z 
życia ludzi dalekiej i wiecznie śniegiem 
pokrytej północy, gdzie ziemię trzymają 
w swych objęciach surowe mrozv i pa­
noszą się straszne śnieżyce.

Poznacie w tej opowieści całą tych 
krain rodzinę z małym synkiem Duge- 
nem, który napewno należałby do grona 
krasnoludków, gdyby nie tak bardzo 
znaczna odległość, dzieląca nas od jego 
śnieżnej i mroźnej ojczyzny. Powieść ta 
nazywa się „Czao-Ra“ i pochodzi od na» 
zwy pieska, który, narówni z ludźmi» 
walczy z trudnościami życia i jest wiel* 
kim przyjacielem małego Dugena, a wier­
nym pomocnikem całej rodziny. Psy, w 
życiu niektórych narodów dalekiej pół 
nocy, spełniają większą rolę niż u nas koń 
i krowa i dlatego wë wszystkich powieś­
ciach północnych stawiane są narówni z 
ludźmi. Bez pomocy psa człowiek północy 
nie dałby sobie rady ł warunkami pół* 
nocnego życia. Dlatego też i ta opowieść 
została nazwana imieniem pieska.

Na zakończenie mamy dla Was taką 
propozycję: my będziemy drukować po­
wieść, a Wy, pp przeczytaniu i zastano­
wieniu się nad je j treścią, postarajcie się 
tą treść odtworzyć za pomocą rysuitków i 
przysłać do Redakcji. Zgoda? No. kto 
pierwszy?

Serdecznie Was pozdrawiamy
Krasnale.



== Nasze
Śnieżne płatki

Motyli białych — kwiatów białych 
Padïy na ziemię gęste roje:
W dziecinnych pląsach rozszalałych 
Złożyły senne piątki swoje.
Spuściło niebo swe muiliny 
I otuliło świat ich bielą—
Nadeszły białych snów godziny 
Pod śnieżną, ciepłą ich pościelą.»
Z niebieskich wyżyn pozaświat^y 
Dziewica zeszła niewidzialna 
W dziecinnych pląsach rezszalałych 

kwiatów,

Gile
Leci śnieżek miękki» biały» 
płateczkami leci, 
cieszy się nim przy okienku 
troje małych dzieci.
A przed oknem jarzębiny 
gałązka się chwieje, 
na niej maie, śliczne gile 
marzną w tę zawieję.
— Pewnie gile bardzo głodne! 
Zmarznięte ptaszyny! 
Pobiegnijmy szukać bułki» 
chleba okruszyny!
Wyrzuciły przez okienko 
garść okruchów dzieci.
Jak łakomie ptaszki jedzą!...
A śnieg ciągle leci».

Spokoju wróżka triumfalna»
|  rzekła: Stańcie! —- płynnym _

zdrojom.
Spocznijcie! — rzekła kwiatom

leśnym.
Uśnijcie— rzekła pszczelnym rojom 
I polom niemym i bezkresnym .
I szkłem osnuła wód kryształy» 
Osnuła ziemię futrem puchów.
Śpi duch przyrody w bieli cały,
Lecz niema snu dla ludzkich duchów.*

Maszeruje piechota!
Jadą, jadą ułani, hej» ułani 
rumiani... malowani!».
Maszeruje piechota 
ołowiana... blaszana...
.Wróg się czai z za płota.

Hej! już bitwa wydana!
— Pędź, koniu, mój koniu, 
po dywanie — po błoniu!

Baczność!
— Hej, ułani, do boju!
Pełno wojska w pokoju.»

— Wiwat!
—- Wróg już pobity!

Wraca wojsko zmęczone. 
Maszerują ułani 
malowani... blaszani».

Mała gosposia
Pękate dzbanki spoglądały z półki na 

Franusię. Spoglądały i trącały się w boki 
glinianemi uszkami. Śmiały się pękate 
dzbanki z małej gosposi — Frani.

A Frania nic na nie nie patrzy, tylko 
wielki fartuch zapasała i zaorała się do 
zmywania!

Pracuje, pracuje, myje jeden talerz 
po drugim, tylko woda tryska ua wszyst­
kie strony. Już fartuch całv mokry, a i 
po podłodze płynie rzeka.

No... nareszcie.» Już prawie wszystkie 
talerze czyste i zad wolone leżą na stole» 
« i  tu ostatni bęc... na ziemię!

Franusia płacze.
Biegnie na ratunek babcia, za babcią 

mamusia, asa mamusią ciocia, za ciocią wu-
i'enka, za wujeuką panna Gertruda, a na 
;ońcu Marcysia. To właśnie Marcyeię 

chciała Frania wyręczyć i pozmywać za 
nią talerze.

Franusia płacze — a babcia, mamusia, 
ciocia, wujenka, panna Gertruda i Mar* 
cysia śmieją się i całują małą gosposię.

Śmieją się i całują Franusię dotąd, aż 
Franusia przestaje płakać i nawet już się 
uśmiecha.

Na drugi raz zmywanie pójdzie lepiej.



Wierszyki
Zim a

Przyjechała pani zima» 
weselcie się dzieci!
Leci z nieba puszek biały» 
za nim drugi» trzeci*
Lecą» łecą ich tysiące 
niby rój motyli, 
ubieliły starą wierzbę, 
co się w polu chyli.
Ubieliły wszystkie drogi» 
ubieliły łany 
i kościołek, i dzwonnicę 
i nasz płot chróściany.
I nasz dworek pochylony 
i, czy też kto zgadnie?
Nosek Jani, Basi nosek 
ubieliły zdradnie.

Styczniowe wesele
Przyleciała pani zima 
na wesele Stycznia, 
przyleciała wystrojona 
i ubrana ślicznie.
Suknia na niej biała» lśniąca» 
patrzeć — oczy bolą.
Szuba z białych gronostajów, 
korona z soboli.
Oprócz Zimy przyjechało 
gości bardzo wiele.
Wiedzą dobrze, huczne będzie 
Styczniqwe wesele.
Wszak to Styczeń dziś się żeni 
będą tańczyć hu! ha!
Wszak do ślubu dzisiaj idzie 
pani Zawierucha.
Mówi Styczeń Zawierusze: 

Poproś ojca, panno, 
by do ślubu można było 
jechać kopną sanną.
Więc śnieg biały, siwy o jc iec. 
Zawieruchy młodej, 
przyrzekł gościom, że sankami 
będą iść w zawody.
A mróz, wujek, wnet zamrozi’ 
wszystkie drogi surho: 
tędy będzie jechał Styczeń 
z nanną Zawieruchą!
We wsi ludzie spać nie mogli 
bardzo zatrwożeni.
Nie wiedzieli, że się Styczeń 
z Zawieruchą żeni.

Na lodzie
Wysypała się gromada 

Na lodowy szlak,
Jak pieniąca się kaskada»
Co w podskokach z góry spada 

I mknie wdał jak ptak. 
Wysypała się gromada 

Na lodowy szlak.
Szlak usłała można zima» ' 

Skrzydłem — łyżwy stał.
Nikt ich w pędzie nie zatrzyma* 
Ledwie dojrzeć ich oczyma»

Gdy szybują wdal...
Szlak usłała można zima, « 

Skrzydłem — łyżwy stal. 
Mroźny podmuch twarz rumienL.

Ale fraszką chłód!
Lekko naprzód pochyleni,
Po srebrzystej mkną przestrzeni, 

Jak po toni wód.
Mroźny podmuch twarz rumieni...

Ale fraszką chłód!
Już lód skrzypnął, łyżwa dzwoni. 

Kreśląc śmiały łuk.
Raczę cugi mają oni:
Młodą krew, co tętni w skroni, 

Zręczność chyzvch nóg.
Już lód skrzypnął, łyżwa dzwon?, 

Kreśląc śmiały łuk.
Tna lód, aż przechodzą ciarki;

Wietrze, ty ich goń!
Lecz, łyżwiarze i łyżwiarkl,
Tym, co padną w ieździe szparkiej. 

Bratnią podać dłoń.- 
Tna lód, aż przechodzą ciarki? 

Wietrze, ty  ich goń!

Jak Mruczek czytał 
„Krasnoludki"

Mówiła raz Zosia,
Mówiła do kotka,
Że pismo „Krasno!ndkiM 
To rzecz*arcysłodka.
Mruczek wziął gazetkę:
— Przekonać się można!
I karteczki zaczął 
Przerzucać zostrożna.
Przejrzał całą, ziewnął
— Co ta Zosia plecie!
Ani jednej myszki
W gazetce niema przecti..*

Nadesłała R^nia Wilczyńska- 
z Daugawpilsu
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Na p ó łn o c y
Na dalekiej północy w  szalasaęb ze 

skóry, kory lub  z cienkich żerdzi inodęze= 
wioWych, w „jurtach", „czum ach”, a  cza= 
sem — w małych, ciemnych, o nizkich 
pułapach chatkach, pozbawionych dachów, 
pędzą życie Judzie o tw ardych, czarnych 
włosach, o tw arzach, ciemnych, szerokich,
0 policzkach w ystających, w argach g ru ­
bych i oczach skośnych, bystrych, poważ* 
nych.

Mężczyźni ta k  samo, ja k  ojcowie nasi, 
troszczą się o rodzinę i pracu ją, aby  za= 
bezpieczyć drogie istoty od głodu, zimna
1 choroby; kobiety  z miłością matczyną 
i trw ogą w ychow ują dzieci swoje na dziel­
nych mieszkańców surow ej krainy , gdzie 
tylko silny potrafi w yw alczyć sobie p ra ­
wo do życia. Chłopaki i dziewczynki, 
otulone w ubrania z fu tra , tak  samo, ja k  
nasze dzieci, dokazują, gonią się, kłócą, 
cieszą się i płaczą.

Ludzie da lek ie j połnocy niczem się 
więc nie różnią od nas, bo um ie ją tak  
samo myśleć, czuć radość i cierpienie, 
w ierzą w Boga i p racu ją.

M ieszkańcy te j surow ej k ra in y  są 
„koczownikami”. G dy zabraknie ry b  w  
rzece łub jeziorze, koczownicy^rybacy 
zw ijają  nam ioty i, obładowani całym swo= 
im dobytkiem dążą ku brzegom innej rze* 
ki, gdzie znowu staw iają  lekkie budow le 
w pobliżu wody; koczow nicy-pasterze, 
zajęci hodowlą reniferów , gdy spostrzegą, 
ż<? zwierzęta ich po jad ły  ju ż  traw ę w  
całej okolicy, w ędru ją  d a le j ze stadam i, 
szukając obfitego pastw iska; koczownicy* 
myśliwi przenoszą się również z m iejsca 
na miejsce, idąc śladami zwierząt, stano* 
wiących cel ich łowów.

Zimy są tu  straszne n iętylko z powodu 
trzaskających mrozów i w ściekłych śnie* 
życ, lecz najw ięcej dlatego, że p rze rażają  
i gnębią ludzi d ługotrw ałą nocą polarną.

C zarny m rok spow ija b ia łą  ziemię. 
Dmą w ichry zimne, a  pod ich tchnieniem  
zam arzają rzeki i jez io ra  n ieraz do same* 
go dna, pękają skały  i dzewa; ścięte m ro­
zem w locie p ad a ją  cietrzew ie, b ia łe par* 
dw y i inne p tactw o; wszystko, co żyje, 
u k ryw a się w  norach i legowiskach, a  n a ­
w et b ia ły  niedźwiedź, zaopatrzony w  g n r  
be, ciepłe futro, szuka jakiegoś dołu, kła* 
dzie się w  nim i czeka aż przysypie go 
śnieg, pod którym  prze trw a najsurow szy 
okres zimy.

Wyje i jęczy zamieć» miofają się pod 
je j smaganiem łapy jodeł i świerków, po­
kraczne gałęzie modrzewi, rozpaczliwie

l  l. om'i

m
chylą się i sk rzyp ią  nagie, białe brzozy —• 
pow yginane, koszlawe.

Na rów ninach niezm ierzonych, stano* 
wiących „ tu n d rę” — trzęsaw isko, traw ą 
b runatną  i mchem porosłe, a biegnące aż 
hen! ku  brzegom zam arzniętego Oceanu 
Lodowatego, szeleści, zgrzyta i m knie ku* 
rzawa śnieżna, podnoszona, ciskana w ście­
kle przez w icher m roźny; m iotają się, po5 
w iew ają i syczą rozw ichrzone, rozczo* 
chrane grzyw y nad w ierzchołkam i śnież­
nych w ydm  i kurhanów .

Z ciemności bezm iernej w y łan ia ją  się 
nagle jak ieś obłoki św ietlne, zaczynają 
rozrastać się, aż ogarną całe niebo. To 
znów — w ytry sku  ją  z poza niewidzialne* 
go m roku horyzontu  jak ieś prom enie ja ­
skraw e, zielone, żółte i n iebieskie, strze* 
ła ją  aż pod sam szczyt sk lepienia nieba, 
p rze p a ja ją  je  ogniam i m igotliwem i, roz­
lew ają  się w p łach ty  drgające , prom ienne, 
w tęcze dziwne, w krzyże przeogrom ne, w 
wieńce św ietlne, płonące, lękiem  przejmu= 
jęce zabobonne prostacze serca mieszkań* 
ców te j ziemi p rzerażącej i groźnej.

Są to dni, w k tó rych  nad m artw ą pu* 
stynią lodową św iecą zorze polarne.

W m arcu zaczyna ju ż  w yglądać słoń­
ce, p rzygasają  coraz b ard z ie j zorze ma* 
miące, zaś na ich m iejsce przychodzą 
inne.

Czworaczki — na jn



O piw M E m o c n a

Północni Indzie n azy w ają  je  „białem i 
nocami!”.

Są to wiosenne i pierw sze letnie noce, 
gdy zachodzące słońce tak  długo oświetla 
ziemię szkarłatnem i i liljow em i prom ie' 
niami, źe z poza szare j p łachty  na chw ilę 
k ró tką  przygasłych obłoków, w y łan ia  się 
złociste oblicze wschodzącego słońca.

W iosna m ija  szybko i p raw ie  nagle wy* 
bucha lato. N atura, zgnębiona surow ą, 
nielitościwą zimą, o trząsa się z o słab ia ją ­
cego ją  przerażenia, budzi się w  w pada w 
szał, w  radość bu jną. W gąszczu listowia 
gzić się zaczynają w iew iórki rude  i p tasi 
drobiazg świergocący, śpiew ny; w  trzc i­
nach nadbrzeżnych, w  traw ie  w v b u ja le j 
i soczystej, coś sunie, szeleści suchemi 
liśćmi, skrada się i czai... ściga zdobycz i 
ukryw a się przed napastnikiem .

Z morza traw , krzew ów , zielonych 
mchów podnoszą się nagle i spadają  na 
ludzi i zw ierzęta czarne chm ury w ysysa5 
jących k rew  owadów: w nocy — kom ary, 
drobne muszki gryzące, w dzień — duże 
żarłoczne bąki, w b ija jące  żądła w  skórę, 
przecinające w argi i powieki, a  n ieraz na 
śmierć zagryzające zbłąkanych w  knieî 
ludzi, lub bezbronne zw ierzęta, chociażby 
tak duże i potężne, jak  łoś rosochaty lub 
byk, śmiało staw iający czoło zuchwałym 
wilkom...

*

Przez bór jodłow y o gestem podszyciu

iłodsze „gwiazdy" filmowe

z IcrzaVôw \ yrysokicli traw
się, wolno postępując naprzód, mała kara*
w ana tuziem ców.

N a czele szedł n iew ysoki, lecz b a r u f *  
sty  m ężczyzna z s iek ie rą  w  ręk u . Futrza* 
n a  czapa z uszam i, spadającem i n a  policz* 
ki, o k ry w ała  ok rąg łą  głow ę człow ieka o 
c iem nej tw arzy  i dużych, p iw nych, nieco 
skośnych oczach. D ługa koszula  ze skó ry  
ren ifera , p rzepasana  cienkim  rzem ykiem , 
tak ież  spodnie szerokie i fu trzan e  bu ty , 
ozdobione w isorkam i ze szk lanych  paęlor* 
ków, chron iły  ciało przed dotkliw em i 
ukłuciam i owadów.

Tuziem iec szedł, to ru ją c  d rogę tow a­
rzyszom . Ścinał zw isające nizko nad zie= 
m ią łap y  jodeł, o k ry ty ch  mchem, przerą* 
byw ał i odrzucał na  stronę pnie zwało* 
nych przez burzę drzew .

Tuż za nim, niem al d o ty k a jąc  ostrym  
pyskiem  p ię t jego, postępow ał brudńo- 
b ia ły  szpic, w ym achując  puszystą  k iłą  
ogona. Chw ilam i przystaw ał, ab y  w y c ią ­
gnąć z kosmatego fu te rka  swego dolega* 
jące i zaw adzające ostre zielska, strząsł 
łbem , odganiając bąki i m uchy bzykające  
i brzęczące mu koło oczu i czujnych uszu.

O k ilka  kroków  d a le j szła kobieta w 
takim  samym futrzanym  stro ju , ty lko  n ie ­
co ozdobnie jszym , bo obszytym  na piersi 
i rękaw ach barw nem i wstążkam i i mosież- 
nemi guzikam i.

Niosła na ręku dziecko, owinięte w 
ciepłą kołderkę ze skórek lisich i prowa* 
dziła za sobą na dugłim  rzem ieniu sta re ' 
go, rogatego ren ifera, obwieszonego tobo= 
łami. Uwiązane do drew nianego siodła, 
ze zwisającem i z niego torbam i, kroczyły 
jeszcze trzy  oswojone jelenie. W praw ne 
oko północnego m ieszkańca poznałoby 
odrazu w  przedzierających się przez kn ie­
je  ludziach — koczujących łowców.

Istotnie na reniferach w idniały  dwa k a ­
rab iny , k ilka żelaznych sideł i potrzas» 
ków, myśliwskie torby na proch i kule, 
spory ładunek zwiniętych skorek różnych 
zwierząt.

— Marusz! — krzyknęła  kobieta. — 
Czy prędko dojdziem y?

Mężczyzna obejrzał się i, odganiając 
oblepiające mu tw arz nieznośne owady, 
odpowiedział spokojnym, łagodnym ffło’ 
sem:

— Gdy słońce sianie nad nami, d o j­
dziemy do jeziora Chołuń- Nań! Miej 
cierpliwość!

— No, przecież jestem cierpliw a. Bo 
idę i nie narzekam, — odparła, chociaż te  
przebrzydłe baki — „pauty” d iga  ją , jak



wScFekłeł Musimy sTanąS, ,g3yl cłzTeclćo 
jest głodne.

Marusz zatrzymał się natychmiast, na* 
ciął prętów I przygotował dla żony wv* 
godne siędzenie.

— Siadaj i nakarm małego Dugena! 
rzek) z tkliwością; usiadłszy w kucki, 
zgarnął suche liście i gałęzie i ją ł rozpalać 
małe ognisko,uderza jąc o krzemień kawał­
kiem wiszącego na pasku żelaza i rozumu* 
chując hubkę. Po chwili suche drzewo 
palić się zaczęło.

Marusz wrzucił do płomieni kilka świe= 
żych gałęzi jodłowych i, wymachując 
połą, skierował dym na karmiącą kobietę, 
aby je j nie dokuczały bąki i komary.

Biały szpic kręcił się nieustannie koło 
myśliwego» piszczał i cicho, żałośnie posz­
czekiwał.

— Czego chcesz Czao=Ra? — spytał 
Marusz.

Piesek chwycił go żębami za połę 
kurtki, i ciągnął ku reniferom. Gdy spo= 
strzegł, że gospodarz podniósł się, Czao* 
Ra stanęła przy starym reniferze i poczę­
ła głośno szczekać.

— Ach! — mruknął myśliwy. — Za» 
pomniałem o twoich dzieciach, przyja­
ciółko!

Rozwiązał worek i, wydobywszy z nie* 
go koszyk, postawił go na ziemi. Natych­
miast wysunęły się z niego główki trzech 
białych i dwuch szarych szczeniaków o 
ostrych, kosmatych mordkach i szpicza* 
stych uszkach.

Cicho mrucząc, suka zębami wydobyła 
maleństwa ż koszyka i wyciągnąwszy się 
wygodnie, zaczęła je  karmić, co chwila 
oglądając się na ludzi, siedzących przy 
dymiącem ognisku.

W pół godziny później Marusz znowu 
brnął przez zarośla kniej, a za nim szła 
Nań z dzieckiem i obładowane skórzane* 
jni torbami, oswojone renifery.

Czao’Ra biegła przy nodze swego pa­
na i węszyła na wszystkie strony, strzy* 
gąc uszami i głośno parskając.

Marusz nie pomylił się, bo gdy słońce 
stało w zenicie, wprost nad głowami prze­
bijających się przez las ludzi, ufrzał ob­
szerną kotlinę, otoczoną porosłemi lasem 
wzgórzami. Nieduże .jezioro, leżące w ra' 
mie trzcin i sitowia, lśniło się w promie* 
niacb słońca i odbijało w swej nierucho* 
mej toni biało-srebrzyste obłoczki, mkną"

ce po niebie. Czereda krzykliwych ry* 
bitw unosiła się nad wodą z jękiem dra* 
pieżnym wpadała w nią i porywała ryby.

Marusz zatrzymał się naa brzegiem 
jeziora, gdzie dojrzał szeroką, suchą ła* 
chę piaszczystą.

Szybko zdjął z reniferów wory i tobo­
ły, ustawił na ziemi skrzynie, poczem na* 
rabał długich, cienkich żerdzi, ustawił je, 
Wbija fac ostremi końcami do ziemi, oto* 
czył skórami, związał rzemieniami i zapa­
liwszy we wnętrzu namiotu ognisko, za­
wołał radosnym głosem:

— Nań, wchodź do „czumu” z małym 
Dugenem i niech Wielki Duch będzie mi­
łościwy dla nas!

Patrząc na wybijający się nad szczy* 
tem szałasu słup siwego dymu, uśmiech* 
nął się łagodnie.

Czao-Ra zaczęła skakać mu do piersi» 
usiłując czarnym językiem liznąć w twarz 
swego pana.

Pogłaskał psa i po chwili rzekł do 
żony.

— Powieś kocioł z woda nad ognis* 
kiem... wkrótce powrócę, Nań!

— Dobrze — odezwała się z szałasu.
Marusz, oglądając karabin, gwizdnął

zcicha.
Czao*Ra odraził znieruchomiała i sta* 

nąwszy przed myśliwym, badawczo pat» 
rzyła mu w oczy.

— Trzeba coś zdobyć do jedzenia 
Czao*Ra — mruknął Marusz. — Idź i 
szukaj!

Pies pomknął w stronę dziewiczego la* 
su, całym pędem przecinając równinę, 
lecz, dobiegłszy do pierwszych drzew, 
przystanął i ostrożnie, bez “szmeru wźliz» 
gnął się w haszcze.

Marusz, nabiwszy strzelbę nasłuchiwał.
Zdaleka rozległo się krótkie, urwane 

szczekanie psa.
Myśliwy biegiem skierował się na ten 

głos i, zręcznie wymijając gęste zarośla, 
szedł przez las.

Wkrótce do samotnego szałasu nad ie- 
ziorem echo przyniosło huk wystrzału; je* 
den tylko — głuchy, daleki.

Z ,.ezuma” wyszła Nań i, przysłoniwszy 
oczy dłonią, patrzyła w stronę boru.

Wynurzył się z niego Marusz, Dźwigał 
na ramionach kozła.

Czao-Ra biegła obok, wesoło wymachu» 
jąc puszystym ogonem.

(Dalszy ciąg nastąpi )



Wyścig sprytnych główek
ŁAM IGŁÓW KA 

(3 p u nk ty )
Z podanych  li te r  ułóż 3 w y razy , d a jąc e  

s ię  czytać poziom o i pionowo.
Znaczenie w y razó w ;
1) Owad. 2) Inaczej ogród. 3) Imię 

dziewczynki*

Zima. Dzionek wstał wesoły. Tup, 
tup idzie Staś do szkoły! Po not wlazł 
do kożuszyny, w butach toną mu nożyny* 
a na głowie aż się słania ogromna czapa 
barania! Z pod niej widać ty lko oczy.

Dumnie Stacho drogą kroczy, bo to 
czapu jeszcze brata, co ją  nosił przez dwa 
lata, a ten kożuch ciepły, dużv czasem to 
i mamie służv, n te buty nie byle co! sa* 
me nogi wdał w nich lecą, a na każdym  
ze dwie łaty — bo to stnre buty taty! T a­
to nosił je  przez lato — Staszek nosi zimą 
zato!

Dziwy, dziw v wokolutko* cicho, mroź* 
no i bielutko. Mróz, co przysiadł tuż nad 
wodą, patrzy , trzęsie siwą brodą!

— Co?! ten Staszek ,ten maleńki, co 
tak biepnie wdał z pośpiechem nic, a nic 
się mnie nie Soi?! Złapię ja  aro w ręce 
swoje! Zamrożę go swym oddechem! —

1 łnps! chw yta go za nogi, aż tu buty 
k rzykną:

— Z drogi! My jesteśmy buty tatv. 
każdy z nas ma no dwie łaty! ła to  nosił 
nas przez lato, Stach nas nosi zimą zato! 
O bronim y Stacha nogi! Przeć*! zły mro* 
zie, precz nam /  droei!

U... u... wuu. dm uchnął mróz ze złolci:
— Przejmę chłodem go do kości 1

ZGADYWANKA 
4 ,  (2 punkty)

Stoi przy drodze 
na cielonej nodze. 
Kto się jej tyknie, 
ten syknie.

Co moina ułożyć z rysunków obok po­
danych? Postarajcie się (o zrobić a ważnie» 
bowiem od tego w dn iej mierze będzie 
cależalo zwycięztwo w wyścigu sprytnych 
główek* który już wkrótce kończymy.

i mróz
Zmrożę ręce, zmrożę głowę, w szron 
ubiorę włosy płowe!

A ten kożuch ciepły, duży, co to cza­
sem mamie służy* jak Mf aa mróz nie 
oburzył

— A ty mrozie, ty ladaco! Chcesz mi 
Stocha zmrozić! Zaco?f Nie pozwolęl 
Toż to sama kładła mie na Statcha ma mai 
Trzy mię razy okręcała, ciepłą chustę 
przewiązała i strzec Stacha nakazała, i 
ochraniać go od chłodu!

A ta czapa, ta barania, co na głowie 
uż się słania, jak ci krzyknie:

— Ach, ty  zły, dziadu mrozie, takiś ty l 
Chcesz mi zmrozić Stacha głow ę, chcesz 
oszronić włosy płowe! Nic, na honor sta* 
rej czapy, nie uda ci się to, nie! A od cze* 
go Stach ma mnie?!

Tup, tup — biegnie Stach ścieżyną, 
już i stare wierzby minął. lu i się mrozu 
nic nie boi, już na progu szkoły stoi.

S k ład a  książki, zeszyt składa, w szyst­
k im  dzieciom opowiada, jak do szkoły 
biegł co siły, jak od chłodu go broniły: 
ot, ta szapa, ta barania, co się  aż na gło­
wie słania, bo to stara czapa brata, co ją 
nosił przez dwa lata- ł ten kożych ciepły* 
duży, co to czasem mamie służy, i te stare 
buty taty* co z nich każdy ma dwie łaty!
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Zbudziła się Zocłma, 
spojrzała do okna 
Nocka taka jasna, 
że nie można zasnąć 
Nocka taka długa, 
księżyc oczkiem mruga, 
sówka sobie leci 
po obiad dla dzieci. 
Piórka nasrożyła, 
oczy wytrzeszczyła, 
myszki musi łowić, 
taki los już sowi. 
Zochna taka mała.

sówki się lękała. 
Myślała: — Nie zasnę, 
sówki takie straszne, 
niewiadomo poco, 
tak  latają nocą? —•
Źle' myślała o nieb, 
któż sówki obroni? 
Przecież nie są winne, 
mają Oczki inne ; 
mają takie oczy, , 
co to widzą w nocy. 
Gdyby w dzień latały, 
nieby nie widziały.

Adres «Krasnoludków”: Redakcja „Nasze Życie**, Riga — Dzirnavu 57. „Krasnoludki* 
Drukarnia JRITI", Riga, Dzirnavu leli Nr. &7.


